
AD 
Źródło: Kurier Lubelski, 04.02.2008

Ludzie aniołowie

Wręczono medale Sprawiedliwi wśród Narodów Świata

Ludzi można podzielić na dobrych, złych, a trzecia kategoria to aniołowie – mówił wczoraj 

Tomasz  Blatt,  były  więzień  hitlerowskiego  obozu  w  Sobiborze,  podczas  wręczania  medalu 

„Sprawiedliwi wśród Narodów Świata”. Uroczystość z udziałem ambasadora Izraela, władz miasta 

i województwa odbyła się w Trybunale Koronnym w Lublinie. Medale przyznano pięciu rodzinom, 

które w czasie II wojny światowej uratowały życie Żydom.

W  wypełnionej  po  brzegi  Sali  Trybunału  Koronnego  spotkanie  rozpoczął  David  Peleg, 

ambasador Izraela w Polsce. – Medale otrzymało do dzisiaj około 6 tysięcy Polaków, z których 

część mieszka na wschodzie Polski. Wielu z nich uważa, że to, co zrobili, było bardzo normalne – 

Mówił David Peleg.

Tym  razem  medale  pośmiertnie  przyznano:  Cecylii  i  Maciejowi  Brogowskim,  Mariannie 

i Janowi Cioczkom, Walerii i Antoniemu Szyszkowskim, Mariannie Kozłowskiej oraz Eufrozynie 

i Edwardowi Trzeciakom. W ich imieniu odebrali je najbliżsi.

- Ofiarowała mi swój dom i serce. Dała mi nowe imię, swoje nazwisko. Nauczyła modlitwy 

i kazała mówić głośno, aby Niemcy się nie zorientowali. (…) Byłam dla niej dzieckiem Boga, a ona 

była dla mnie wielkim światłem w ciemności żydowskiego cierpienia – napisała Miriam Zunsztajn, 

uratowana w czasie wojny przez Mariannę Kozłowską.

- Dzięki moim rodzicom Lidia przeżyła okres wojny jak człowiek. Mieszkała w domu, a nie 

w piwnicy. Miała dosyć jedzenia bo ojciec był leśniczym. Problemem było tylko to, że w nocy 

nachodzili nas partyzanci, w dzień gestapo, a w dodatku nękali jeszcze bandyci… Wyjechaliśmy do 

Sopotu, a ona z nami – mówił Stanisław Zbigniew Trzeciak, który odbierał medal w imieniu swoich 

rodziców.

- Dziękuję dziś mojemu ojcu, że przyjął dziecko żydowskie (…) Po latach, 1 lipca 2006 r. nasza  

Irenka, bo tak ją nazywaliśmy, przyjechała do nas ze swoimi dziećmi. Chciałabym się jeszcze z nią 

spotkać, ale wiem, że to niemożliwe. Wiem też jednak, że cuda się zdarzają – opowiada z kolei  



Maria Jurczak, córka Brogowskich.

Podsumowanie  uroczystości  wręczenia  medali  przypadło  prezydentowi  Lublina  Adamowi 

Wasilewskiemu.  –  Jak  to  podsumować?  Z  jednym  z  panów  znamy  się  od  25  lat.  Razem 

pracowaliśmy na Politechnice Lubelskiej.  Historię  jego rodziny usłyszałem dopiero dzisiaj.  Dla 

mnie te medale mają taką samą wagę, a może są ważniejsze niż najwyższe wyróżnienie wojskowe – 

powiedział prezydent.


